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P O W S T A N I E  N A  R
I

W miarę zbliżania się kulminacyjnego  
punktu vv rvsice, jaką toczy c.~i' 
niemal świat przeciwko niem iecko hi lerow-  
skiej przemocy — coraz koniec*.niejsze x. ,e 
się  skrystalizowanie zasadniczego planu stra­
tegicznego, jakichś ogólnych wytyczny*, n roi 
i udziału Polski w tym rozstrzygający : eta­
p ie  walki. Termin „ogólnonarodowe po :- 
tanie” pojawia się od czasu do cza.t  pi ­
sie wszystkich odcieni,  posługuje siu nim 
również reakcja polska dla celów zresztą 
wyłącznie  politycznej agitacji. Tworzy się  
mit jakiegoś bliżej nieokreślonego „zrywu 
powstańczego,” mający maskować przed na­
rodem właśc iwe cele polityczne reakcji, os­
łonić ją przed coraz częstszymi zarzutami  
bierności, czy nawet moralnego współdziała­
nia z mordującymi naród polski chorda mi 
okupanta, „Wierzcie nam — mówi reakcja 
— że przygotowujemy powstanie, że obecna  
bezczynność nasza ma na celu. jedynie nw- 
osłabienie  przyszłego zrywu powstańczego  
Tym argumentem kierownicze stery reakcji 
osłaniają swoją rozkładowrą robotę w społe­
czeństwie . Pod tym hasłem prowadzi się 
najbardziej szkodliwą i zbrodniczą akcję —  
rozprawy z „wrogiem wewnętrznym,  
wszczyna się wojnę domową,
■' jsjuż pobieżna obserwacja działalności do­
wództwa tzw, „Armii Krajowej” pozwala  
stwierdzić ,  że poza owym mitem o „powsta­
n iu” nie kryje s ie  nic, że reakcyino-sanacyj-  
ne sztabv nie tylko NIE POCZYNIŁY N A J­
MNIEJSZYCH PRZYGOTOWAŃ DC OGÓL­
NONARODOWEGO POW STANIA, ale, że
»- głowach odpowiedzialnych wodzów nie 
zaświtała jeszcze idea, jakie zadania miałoby  
do spełnienia polskie powstanie. Naturalnie  
w stosunku do niem ieck iego okupanta 
Wszystkie przygotowania mają charakter  
politycznej roboty, werbowania zwolenników  
pod sztandary reakcji,  przysłonięte frazesem 

-o „apolityczności" armii, charakter przy­
gotowywania się do zadań wewnętrzno poli­
tyczn ych  po usunięciu okupanta, Dwa za­
dania dałyby się  wyłonić  z jawnej i tajnej

O D U P O L S K I E G O

roboty reutrcp na odcinku wojskowym. Jed­
no c. J o t  icie już wykrystalizowane — to 
u - i . o ’o‘ y ;■::><■; zbrojnych bi jó' <-k, które 
maja u y  ić reakcji opanowanie . ladzy, 
stłuc w silą wszelkie cążenia  żywiołów  oc-  
inokrci ■ ■ znych de wly*.arcia v p ‘y ‘.i, na 
rząd i i rój po -- la ją ce j -,0 państwa puiskie- 
go. zdławić ruchy ,pasowe, które usilowaiy  
bę d ą  kierować Polskę -ńa drogę demokracji, 
W tym kierunku plany sztabowe reakcji od­
zn acza ją  się dużą jasnością i zdecydowa­
niem doborze środków i metod Drugi 
plan. mglisty tymczasem i zarysbv.any dopie­
ro jako polityczna konieczność, stojąca przed 
całym reakcyjnym obozem — to sprawa 
powstania przeciwko armii sowieckiej,  która, 
miażdżąc wojenną machinę Niemiec, wkro­
czy na ziemie polskie.

Już 7. dwu powyższych zadań wynikać  
musi nieuchronnie,  że na plany walki z hit­
lerowskim okupantem, na plany narodowego  
powstania, którego celem byłoby w y zw o le ­
nie. lub współdziałanie  w wyzwolen iu  P ol­
ski z krwawej niewoli  niemieckiej,  niema 
miejsca w polityce reakcyjnych sztabów.  
Każda bowiem forma rzeczywistej (a nie 
markowanej) walki z okupantem musi, chcąc  
nie chcąc, być współdziałaniem z armią s o ­
wiecką, każda forma walki masowej prowa­
dzi do wzm ożenia  w p ływ ów  szerokich mas 
narodu.

DEM ASKUJĄC OSZUSTW O, jakim jest
zapewnienie  ze strony politycznych sfer 
reakcji, z delegaturą emigracyjnego rządu na 
czele, jakoby jej sztaby przygotowały jakiś  
„zryw powstańczy" przeciwko hitlerowskie  
rru okupantowi — najwyższy już czas, aby 
zagadnienie powstania polskiego stało się 
zagadnieniem ,dnia dla całego narodu.

Obecna s y t u a G j a  strategiczna i polityczna  
Polski nie ma przykładu w  bogatej historii 
naszyci, walk wyzwoleńczych. Walczymy w 
v arunkach, które mimo swej potworności  
dają nam do rąk atuty, jakich nie posiadali

Dokończenie  na str, 4)
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W A L K A  I ŻYCIE W A R S Z A W Y

B r u k i  s to l i c y  s p ł y w a j ą  k r w i ą ,  a  m ózg  
Z r o z s t r z a s k a n y c i i  c z a s z e k  z o s t a w ia  n i e z a t a r ­
te  ś l a d y  n a  m u r a c h  w a r s z a w s k i c h  . k a m ie n ic .  
P u b l i c z n e  m o rd y ,  w  k tó r y c h  z e z w ie r z ę c o n e  
h i t l e r o w s k i e  ż o id a c tw o  d e m o n s t r u j e  s w ą  „ p o ­
t ę g ę ” n a  o b e z w ł a d n i o n y c h ,  n a  ś m i e r ć  s k a t o ­
w a n y c h  o l i a r a c h ,  s t a j ą  s ię  n i e m a l  ^ c o d z i e n ­
n y m  z j a w i s k i e m .  P o  „ e g z e k u c j a c h ,  d o k o n a ­
n y c h  w  u b .  tyg. w  s a m y m  s e r c u  W a r s z a w y ,  
l i c z b a  p u b l i c z n i e  z a m o r d o w a n y c h  o f i a r  p r z e ­
k r o c z y ła  p ó ł t o r a  ty s ią c a .

N i e z a l e ż n i e  o d  te g o  t r w a j ą  z n a c z n ie  
b a r d z i e j  m a s o w e  m o r d e r s t w a  n a  g ru z a c h  
sjhe tta .  W g .  p e w n y c h . ' .  i n f o r m a c j i  w  c ią g u  
o s t a tn i c h  d w u  m ie s i ę c y  ' z a m o r d o w a n o  ta m  
p o n a d  6 000  lu d z i ,  w t y m  oisole  j e d n e j  
c z w a r t e j  k o b ie t .

N A J G R O Ź N I E J S Z Y M  Z J A W I S K I E M  je s t  
d a j ą c e  s ię  z a o b s e r w o w a ć  s p o v ,  s z e c h n ie n i e  
t y c h  m o r d ó w ,  n i e d o c e n i a n i e  g rozy  i n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a ,  w i s z ą c e g o  n a d  n a r o d e m  p o ls k im .  
P r z y c z y n i a  s ię  do  te g o  a k c j a  p r o p a g a n d o w a  
r e a k c j i ,  k t ó r a  c e lo w o ,  w  ty m  w ł a ś n i e  m o ­
m e n c i e  s k u p i ć  u s i ł u j e  -całą u w a g ę  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  na  z a g a d n i e n i u  s o w ie c k im .  A le  
r e a k c j a  id z i e  d a le j  w  sw e j  p o m o c y  g e s t a ­
p o w s k im  o p r a w c o m .

J e d e n  z o r g a n ó w  D E L E G A 1 U R Y  „BIL1!.., 
I N F O R .” w tej w ła ś n i e  c h w i l i ,  k i e d y  pociob- 
n i e  a l a r m u j ą c e  w ie ś c i  n a d c h o d z ą  z L u b l in a ,  
K r a k o w a  i w ie lu  i n n y c h  m ie j s c o w o ś c i  —  p i ­
sz e  o „ z e l ż e n i u ” t e r ro r u ,  k o m u n i k u j e  o 
o b j a w a c h  „ p o c i e s z a j ą c y c h  w  po ło żę ;  tu p o l ­
s k ie g o  s p o ł e c z e ń s t w a . ” D o w o d y  te g o  z e l ż e ­
n i a ,  to p r z y k ł a d  j a k i e j ś  z b r o d n i c z e j  a b e r r a ­
c j i .  O to  on e :  „ o s ł a b i e n i e  b r a n k i  do  r o b ó t  w  
R z e s z y ,"  „ p o p r a w a  w p o ło ż e n iu  w i ę ź n i ó w  
w  o b o z a c h  ’ k o n c e n t r a c y j n y c h , "  w  O ś w i ę c i ­
m iu ,  s y g n a l iz u je  r a d o ś n i e  „ 8 . I” z m ie n io n o  
k o m e n d a n t a  o b o z u ,  z n i e s io n o  (w  O ś w ię c im iu )  
k a r ę  ś m ie rc i !  Na M a j d a n k u  „ t r a k t o w a n i e  
w i ę ź n i ó w  i w a r u n k i  b y t o w a n i a  u le g ły  p o l e ­
p s z e n iu . ” R G O  d o s t a r c z y ło  p a c z k i  i u r z ą ­
dz i ło  „ ro d z a j  c h o i n k i "  i t d  i id .

Z B R O D N IA R Z E  7 : D E L E G A T U R Y  I
„ B I U L E T Y N U ” n ie  c h c ą  w id z i e ć ,  że  o k u ­
p a n t  w  o b l i c z u  b l i s k i e j  k l ę s k i  z m i e n i ł  c h a ­
r a k t e r  o b o z ó w ,  b o ją c  s i ę  t r z y m a ć  w  n ic h  
w i ę k s z y c h  i lo śc i  e l e s i e n t u  a k ty w n e g o ;  b i s  c b c ą  
w i d z i e ć ,  że  c i  w s z y sc y ,  k tó r z y  do  n i e d a w n a  
w y s y ła n i  b y l i  d o  o b o z ó w  n a  p o w o l n e  k o n a ­
n i e  d z i ś  R O Z S T R Z E L I W A N I  S Ą  N A  M I E J S ­
CU. A r e s z t o w a n i  n a w e t  b e z  ż a d n y c h  p o ­
s z l a k  —  w u l i c z n y c h  ł a p a n k a c h ,  ju ż  p o  k i l k u  
d n i a c h  f i g u r u j ą  n a  l i s t a c h  r o z s t r z e l a n y c h ,  
b ą d ź  t e ż  m o r d o w a n i  są  w  t a j e m n i c y .  W ró g  
n i e  m a  c z a s u ,  a b y  ś m ie r ć  i c h  r o z k ł a d a ć  n a  
r a ty .  J e ś l i  „ z e l ż e n ie m ” je s t  n a t y c h m i a s to w a  
ś m i e r ć  z a m ia s t  w y s y łk a  d o  o b o z u ,  l u b  n a  
ro b o ty ,  to  i s to tn i e  z e l ż e n i e  n a s t ą p i ło .

A le  n a w e t  w  s t r a s z l i w y m , n i s z c z e n i u  
p r z e z  o k u p a n t a  z ie m  e w a k u o w a n y c h  n a  
w s c h o d z i e ,  w  d o s z c z ę tn y m  p a l e n i u  m i a s t  
(S a rn y ,  R ó w n e ) ,  w m o r d o w a n i u  n a  m ie jsc u  
c zęśc i  l u d n o ś c i  i s k a z y w a n i u  r e s z t y  n a  t u ­
ł a c z k ę ,  n ę d z ę  i ś m ie rć  i w tym  d o p a t r z y l i  
s ię  w y r a z i c i e l e  o p i n i i  s f e r  „ o l i c j ą l n y c h  r z e ­
czy  d o d a t n i c h :  „ e w a k u a c j a  ze  w s c h o d u  — . 
p i s z e  „B  I ."  -— r ó w n i e ż  d a ł a  p e w n e  k o r z y ś c i ,  
np .  p o j a w i e n i e  s ię  w  G. G. z n a c z n y c n  i lośc i  
c u k r u  z c u k r o w n i  w o ły ń s k ic h .   ̂ .

P r z e r a ż a j ą c e  w y z n a n ie !  O to  r a d o ś ć  d z i e ­
ci ,  k tó r e ,  p o  r o z b i c i u  p r z e z  b o m b y  f a b ry k i  
c u k i e r k ó w ,  z b i e r a j ą  n a  u l i c y   ̂ u p r a g ­
n io n e  s m a k o ły k i ,  n ie  t r o sz c z ą c  się ,  że  z n i s z ­
czo n a  z o s ta ła  f a b r y k a ,  że  ś m i e r ć  p o n io s ły
s e t k i  lu d z i .  , ,

W  r ę k a c h  ty c h  z b r o d n i c z y c h  s z a l e ń c ó w  
ufa s ię  z n a l e ź ć  los n a r o d u  p o l s k ie g o ,  o m  od- ,  
d z i a ł y w u j ą  n a  o p in  ę i n a s t r o j e  s p o ł e c z e ń ­
s tw a !  C ie s z  s ię  n a r o d z i e  -  im v - ,ęce j  n a s  
w y m o r d u j ą  h o r d y  h i t l e r o w s k i e ,  ty m  w ię c e j  
d la  c i e b i e  z o s t a n i e  c u k ru ,  s 'o n fn y ,  b u tó w ,  

•m ie s z k a ń  i td . . . . . .
D z i a ł a ln o ś ć  r e a k c j i  p o ’sk ie i ,  to  ]uz  n ie  

ty lk o  r o z b r a j a n i e  n a r o d u  v- o b l i c z u  ś m i e r t e l ­
n e g o  n i e b e z p ie c z e ń s tw  a —  to z b r o d n ic z e  t 
z d r a d z i e c k i e  o g ł u p i a n i e  s p o łe c z e ń s tw a ,  n a k ­
l e j a n i e  m u  p l a s t r a  n a  o czy ,  ab y  o ś l e p io n e  
ł a t w i e j  p o z w o l i ł o  s ię  z e p c h n ą ć  v p r z e p a ś ć .

T E R R O R  H I T L E R O W S K I ,  s z a l e j ą c y  o d  L m, ^ Bk r ’a K O W I F  o k o p a n i  s t e r u j e  m e t o d y  

O i l ,  ry  r e k r u t u j ą  ś i ę  w  w ię k s z o ś c i  z c h ło p ó w  p r z e c h o d n i ó w  p o d  l a d a  p re tm cs  em .
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W CAŁEJ P olsce od dłuższego czasu  
stosuje okupant „skróconą” m etodę p ostęp o­
wania z aresztowanym i. O ile  do niedaw na  
znaczny odsetek iw ęźn ió w  kierow any byt do

Z E Ś W I A T A

ANGLIA, POLSKA A  K U K A  EM IG RA­
CYJNA. Min, Eden, odpow iadając w Izbie 
Gmin na in terpelacje ośw iadczył,- iż- Anglia  
podtrzym uje w szystk ie  zobow iązania  w obec  
P olski. O dnośnie .stosunków, polsko -so w .  
E dea p o w o ła ł -się na ośw iad . Churchilla z 
1940Y., m ów iące, i i  „W. Bryt. n ie uznaje żad­
nych zm ian granicznych bez uprzednie) zgo­
dy obu zainteresow anych .stron.

' Stanow isko to jeśt .zrozum iałe samo przez 
sie  G ranica rotsko-sow iecka milsi byc 
ustalona przez OBIE STRONY we w zajem ­
nym, p r z y j a z n y m  porozum ieniu. Tuki stosu­
nek  ma nie tylko Afegta i Polska, lecz  rów ­
n ież  S ow iety , podkreślając konieczność po­
rozum ienia z narodem  polskim  i rozstrzyg­
n ięcia  spornych problem ów. Trudność lezy  
w czym  innym -  w tym  m ianow icie, ze 
em igracyjny „rząd" nie chce w iasn .e  om a­
w iania tei spraw y przez obie strony, ze żą ­
da. aby Zw. S o w ieck i przyjął lego stano­
wisko, jako w stępny ultym.atyfrny warunek, 

Naród polski z należną w d zięcznością  
przyjm ie każdą interw encję A nglii w  in tere­
sie narodu i państw a polskiego, m usi led- 
nak O ś w i a d c z y ć ,  t e  be skuteczne P z o s t a n ą  
w szystkie w ysiłk i, zm ierzające do poparcia  
i um ocnienia pozycji zbankruto ■ ane| khki 
em igrantów. O pinia angielską unorm ow ana, 
k łam liw ie  przez „rząd" em igracyjny tn ie  
zaw sze zdaje sob ie snrńwe z nego ckn,- 
du sił i opin ii w Polsce. N ie  /u o e  n ie  ręa- 
j,e sob ie spraw ę. iż „rządzące lam ^ - -a 
pozbaw iona jest w szelk iego  pop&rcia w_ na­
rodzie, oraz, że cała jej działalność zm ierza 
do sk łócen ia  Polski ze Związkiem  o ec- 
kim n ieza leżn ie  ód całej k-, e??ii n a m e .

W BUŁGA R II chan:.- i  n ap rężen ie  w  - 
' uętrzne wzrasta. W czasie  odatn iego  co u - 

dzenia parlam entu w Só.n- grupy, .opoz-cyt- 
ne ostro krytykow ały politykę rządu, dom a­
gając się jej zm iany. Żądano wycofania 
wojsk bułgarskich z terytoriów  okupow a­
nych na Bałkanach, oraz- w yłon ien ia  now ego  
rządu koalicyjnego, któryby nawiaww P rz y ­
jazne stosunki ze Z w iązkiem  ło w iec k im  i

Protesty przeciw ko o j u - z o i  z Niemca­
m i przybierają coraz bardziej m asowy cha-

obozów  koncentracyjnych, o ty le  obecnie  
praw ie w szyscy aresztow ani p<V kilku lub 
kilkunastu dniach zostają zam ordowani,

rakter. W szeregu garnizonów wybuchły 
bunty. W iadom ość tę p otw ierdziły  oficjalne  
źródła bułgarskie.

Rząd angielsk i u d zie lił Bułgarii ostrze­
żenia, !że jeśli ta nie zm ieni sw ej polityki i 
nie przestan ie udzielać  pom ocy Niem com , 
nie zerw ie z nim i stosunków dyplom atycz­
nych i nie '-wycofa sw ych wojsk pon iesie  
w szystkie konsekw encje i traktowana będzie  
jako dobrowolny sojusznik N iem iec.

H ISZ PAN IA. Bom by zegarow e, jaki* 
znaleziono w transporcie ppnraraócz $o Ang­
lii spow odow ały, iż Anglia zaczęła w yw ierać  
ostry nacisk na H iszpanię w kierunku osła­
bieni^- proniem ieck iego stanow iska. Ubawa 
orzed zatargiem  z .Anglią spow odow ała, iż 
rząd hiszpański w yd ał szereg zarządzeń  
przeciw ko Niem com , usunął Niemców z 
szeregu miast portow ych. Dzienni' i h isz­
pańskie potępiają  działalność n iem ieck ą , dą­
żącą do popsucia stosunków- hiszpańsko-an- 
gielsk icb .

GOSPO DARK A N iem iec  stoi w obec co­
raz w iększych  trudności. A ngielski m inis­
ter S ilborue stw ierd ził w- przem ów ieniu  
v.-vgloszonym w Izb ie Gmin, że N iem cy  
już straciły część najw ażniejszych źródeł 
surow cow ych i inne są zagrożone. Broc'
m ang an u  czerpała Rzesza z N ikopola, - 
proc. niklu pochodzi z F inlandii, ...rodL 
n a f io  e Rumunii pow ażnie zagrożone przez 
ofenrywe'.! sow iecką. Inne źródła donoszą, 
Ż-: ha skutek bom bardowania , loesti ropa
rumuńska przewożona jest do rafin erii w

^ B o m b a rd o w a n ia  zm niejszyły  w ydatnie  
produkcję n iem iecką -■ najw ażn iejszych  f:ą- 

i rb przem ysły zbrojeniow ego. O bniży'*  
sic  .-, rod u kej a sam olotów  i benzyny synte- 

'tyczne i x

S T R A J K  P  O W  S Z E C H N T

TC N • JPO TF2N IE ‘SZA BROŃ NARODU  
\w WALCE Z OKUPANTEM !



G Ł O S  W A R S Z A W Y

•D2 w-'.jjJMiA  W OJENNE

FRONT W SCHODNI. G łów nym i ośrod-
i<.auii waiic pozostaje  w dalszym  ciągu ode. 
W innica - Humań i Leningrad - W oicbow . W 
rej. W innicy, a także w  łuku Dniepru, silne  
kontrataki nietti. m ieszają- sic  z g w ałtow n y­
mi atakam i so w ,: W toku zaciętych w alk  
Niem cy stracili ca;. Sm ieia najw ażn iejszy  punkt 
oporu po Kirowbgradzie.

O ddziały sów  , atakujące z Krashogwar- 
dziejska (G atcz.n y) zdobyły  m. W ołosowa i 
W ejm ary i zb liży ły  się  o 25 km, od Estonii, 
Z dobycie Tossna i zajście ca zach. od jez. 
Ilm eń stw orzyło d la N iem ców , pozostających

w Czudow ie sytuację tragiczną.
Z pozostałych odcinków  należy z na- 

czyć za jęcie  przez Cz, Armię m. N ow esc col- 
irisci (na płn. od Newla).

Fi-.ONT POŁUDNIOW Y. W o jsk a V  arm ii, 
które dokonały desantu na płd. od Rzy.au, 
dotarły do Carro Cento ,ok. 1.4 km. od .n- 
zio.j Zaciekłe boje toczą się nad rzel.am i 
Rapido i G arigliano, oraz na tzw. „Linii 
G ustaw a.”

JUG O SŁAW IA. Pow stańcy jugosl. toczą 
zacięte  w a lk i na wszystkich odć. fr. W Zach. 
Bośni w ysadzono pociąg wojskowy,

(Początek na str. i)

nasi o jcow ie, w ięce j, o których m arzyli pow ­
stańcy 63 r, Z .Wrogiem naszym  w alczy ca­
ły  św iat, a potężna sojusznicza armia so­
w iecka, w iążąca ponad 2 3 jego sił, zadaje mu 
cios u naszych granic.

R zeczą bezsporną jest, iż w alka, jaką pro­
wadzi naród polsk i o w yzw olen ie  swych  
ziem  od potw ornego najeźdźcy musji być 
w spółdziałan iem  z arm iam i sojuszniczym i. 
Przy dzisiejszym  rozwoju techniki wojny, 
przy obecnych rozm iarach wojennych ope­
racji naród rozbrojony nie m oże kusić się  o 
sam odzielne rozb icie i zniszczen ie  m ilitarnej 
siły  tak potężnego wroga. Pojęcie w spół­
d zia łan ia  w ysuw a szereg takich  form w ałki, 
które zm ierzają do osłab ien ia  i dezorgani­
zacji m achiny wojennej wroga, ułatwńając 
sojusznikom  jej rozbicie.

R zeczą w ysoce  znam ienną jest, iż w łaś­
nie w  ostatnich tygodniach formy naszej 
w alk i w yw oła ły  zainteresow anie op in ii kra­
jów zachodnich. W ybitny publicysta angiel­
sk i w w yw iad zie  z M ikołajczykiem  wpróst 
zadał mu pytan ie, w  jakiej m ierze organi­
zacje podziem ne w P oisce  n iszczą połącze­
n ia kom unikac. N iem ców  z fr, wsch. N iedaw ­
no jedno z pism  angielsk ich  wprost pisało, 
iż  każdy transport n iem ieck i, przechodzący  
cało przez z iem ie  polsk ie, przedłuża naszą  
n iew olę, -wzmacnia N iem cy, K ilka dni temu 
min. ang. Silborne m ówił: „Patrioci polscy, 
francuscy niszczą lin ie  kom unikacyjne wro- 
ga, D uńczycy top ią  statk i i sabotują fabryki 
— szystk ie  te trudności stanęły  przed  
Nic ->i w chw ili, gdy spodziew ane śą
dzi ■ wojenne a liantów  na w ielką ska­
lę." naczarny na m arginesie, że PATRIO­
T A M I • LSKIMI są' w yłączn ie  te organiza­

cje bojow e, które, jak Gwardia Ludowa, po­
szły w brew  reajicyjnyffi odzom — one bo­
w iem  jedynie niszczą transport wroga.

N iszczen ie  lin ii kom unikacyjnych wroga, 
p rzecięc ie  jego połączeń z frontem n ie  jest 
jedyną formą w alki, aedi a.k już sam fakt, 
iż  na tę formę zw róciła baczną uw agę op i­
nia św iatow a, wskazuje ca jej ważność.

Zanim w następnych numerach obszer­
niej om ów im y zadania pow stania polsk iego, 
wskażm y, i i reakcja polska, sanacyjne szta­
by „ A .K .” odrzuciły tę formę w alki, jako 
przyśpieszającą k lęskę N iem iec i zw y cię s­
two armii sow ieck iej. To odrzucenie w sze l­
kiego w spółdzia łan ia  z frontem , na którego  
zapleczu się znajdujem y, przekreśliło  dla 
reakcji wogóle m ożliw ość w alki, przeciw nie, 
kazało jej udzielać w rogowi życz liw ego  po­
parcia.

Stojąc dziś w ob liczu  spodziew anej inw a­
zji zachodnich sprzym ierzeńców , która sta­
nie się  n iew ątp liw ie  sygnałem  w zm ożonego  
ataku w szystkich  krajów podbitych, zdać so­
bie m usim y sprawę, że udział nasz, w tym  
ostatnim  akcie  rozgrywających się  zmagań 
będzie tak, czy  inaczej w spółdziałaniem  z 
armią sow iecką, Każde nasze celow e i sku­
teczne uderzenie w okupanta dalek i i po­
średni będzie m iało w p ływ  na rozwój w yd a­
rzeń gdzieś w północnej Francji, natom iast 
bezpośrednio odbije się  na froncie w schod­
nim. Z punktu w idzenia  tej strategicznej 
konieczności prowadzona być winna w alka  
dziś, z tego punktu w idzenia  w ychodzić mu­
szą w szystk ie  realne p lany pow stania pol­
skiego. Każda inna koncepcja będzie  p o d ­
trzym ywaniem  planów  sanacji, która o tw ar­
cie  stw ierdziła  niedawno: „na pow stanie
antyniem , w P olsce n ie ma m iejsca, może 
być tylko mowa o pow staniu antysow."


